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Oberom C. Silva mieszka w Brazylii. Od 2001 roku jest wolny od jedzenia. Jest członkiem rady Brazylijskiego Stowarzyszenia Alternatywnej Społeczności (ABRASCA) i administratorem organizacji Przyjaciel Ekologicznej Różnorodności i Regeneracji (MADRA). Prowadzi bardzo aktywny tryb życia, w którym poświęca swój czas i wysiłek, by podnieść życie innych w swojej okolicy, jak też globalnie. Oprócz podnoszenia świadomości do dostępności stylu życia bez jedzenia, pracuje też aktywnie, by promować roślinny styl życia. Naucza i pisze.

Oberom dorastał w rodzinie, która poważa życie, w której wszyscy członkowie trzymają się tej zasady poprzez oparty na roślinnej diecie styl życia, i bardzo wcześnie wchłonął wzniosłe wartości ludzkiego życia. Kiedy matka Oberoma zaczęła przejście ku życiu na pranie, jej fizyczna transformacja była zdumiewająco dostrzegalna. Widząc niesamowite zmiany w swojej matce po tym, jak przyjęła styl życia bez jedzenia, Oberom, wraz z innymi członkami jego rodziny również zdecydował się przejść proces. Faktycznie, cała rodzina, oprócz najmłodszego dziecka, przeszła 21 dniowy proces.
21-dniowy proces był dla Oberoma samo-odkrywczą podróżą, w której doświadczał głębokich i niezapomnianych wrażeń. Ze swoich osobistych doświadczeń, Oberom doszedł do uświadomienia sobie, że ludzkie ciało posiada niewyobrażalne możliwości, które tylko czekają na wykorzystanie.
Dla Oberoma, odżywianie światłem staje się drogą w głąb, aby odkryć swoje prawdziwe ja. Rezygnując z fizycznego jedzenia, uważanego za kluczowe dla przetrwania człowieka i rozwijanie się poprzez medytację, Oberom wkracza w obszar Boskości. Zanurzony w miłości Boga w rezultacie życia praną i dzięki praktyce medytacji, Oberom czuje głęboką wdzięczność dla wszystkich za wskazówki i wsparcie, które pomogły mu ponownie odkryć swoje prawdziwe Ja i doświadczyć Boga tak głęboko.
Oberom C. Silva:
Jeżeli jesteś w stanie trwałego szczęścia, to wibracyjny wzór, który wchodzi w ciało, kiedy spożywasz jakiś pokarm materialny, nie zmienia się. Jeżeli jesteś uwikłany w codzienne dramaty będąc ofiarą, pod kontrolą, w strachu, w cierpieniu – wtedy wszystko, co umieszczasz wewnątrz siebie, wpływa na twoją wibrację; stajesz się całkowicie bezbronny wobec zewnętrznych wibracji. I to samo dotyczy środowisk, w których przebywasz, towarzystwa, które masz, twojej rozrywki, telewizji – wszystko będzie niosło tę gęstą niższą wibrację i też osłabi naszą energię, i za każdym razem, kiedy jesteśmy połączeni, jesteśmy uwikłani w cykl przetrwania, głodu, potrzeby jedzenia. Odnosi się to także do żywności. Jeżeli jecie żywność niskiej częstotliwości, śmierci, bólu, cierpienia, przemocy, strachu, wchodzicie w wibrację tych elementów, które są bardzo gęste, bardzo niskie. 
Jest więc wam ciężko żyć w stanie szczęśliwości – mówię o tej ciągłej szczęśliwości, tej świadomości bycia szczęśliwym. Żyjecie chwilami radości to tu, to tam, a potem znowu wchodzicie w ten rollercoaster (kolejka górska w lunaparku) doznań i uczuć. Główną ideą, którą widzę, nawet z powodu pranicznej świadomości, jest to, że ludzie są ustaleni w świadomości – ego już nie tworzy struktur, tworzy gry. Możesz wydostać się z tego mechanizmu ego życia w przeszłości, życia w przyszłości, przechodząc przez przyjemności, jedynie obserwując i będąc szczęśliwym ze wszystkim, będąc wdzięcznym w energii wdzięczności, która jest wzniosła. Wdzięczność jest boska. Ona przynosi tę nieograniczoną wibrację, wibrację Boga. 

Urodziłem się w alternatywnej społeczności prowadzącej styl życia ukierunkowany ku samopoznaniu. Urodziłem się w domu, w sposób naturalny. Żadnych alopatycznych leków, żadnego białego cukru, telewizji, żadnego mięsa. Wszystko bez wysiłku, wszystko było wyjaśniane przez moich rodziców i zrozumiane przez nas. Nie odczuwałem braku czegokolwiek. Miałem regularne wykształcenie. Ukończyłem studia wychowania fizycznego. Teraz robię studia podyplomowe jogi. Pracuję głównie nad szerzeniem i wyjaśnieniem tego, czym jest praniczna świadomość - w Brazyli i na świecie. Jestem działaczem na rzecz wegetarianizmu, nie tylko promując go na ulicach, ale także prowadząc edukację studentów, czy też uczniów w szkołach powszechnych. Napisałem książkę zatytułowaną „Podróż za pomocą Światła”, która opisuje moje doświadczenie duchowej pielgrzymki pomiędzy Europą a Indiami, która trwała dziewięć miesięcy. Jestem nauczycielem jogi. Robię to w ciągu tygodnia. Pracuję. Jestem również administratorem ekologicznej organizacji pozarządowej nazywanej MADRE – co oznacza Przyjaciel Ekologicznej Różnorodności i Regeneracji. Wchodzę również w skład rady ABRASCA - Brazylijskiego Stowarzyszenia Społeczności Alternatywnej, które m.in. organizuje cieszące się dużą frekwencją spotkania nt. działań związanych z propozycjami alternatywnego życia. Dodatkowo, praca w zakresie agroleśnictwa, permakultury, biokonstrukcji - to również część mojej codziennej aktywności. Moim osobistym działaniem jest także utrzymywanie własnego stanu bycia, abym zawsze wibrował tą energią, która jest dobra dla każdego, która jest dobra dla planety, która jest radością i miłością. 

W zasadzie, początek mojej historii jako aktywisty wegetarianizmu zaczął się od książki „Klucz do natychmiastowego oświecenia” Mistrzyni Ching Hai. Przy okazji różnych ścieżek religijnych, które też składają się na zrozumienie, współczucie, szacunek dla tych istot, które są takie czyste, pojawia się pytanie o współczucie w wymiarze holistycznym. To dało mi zachętę do informowania ludzi, bycia rzecznikiem tych istot, które mówią, ale językiem, którego ludzie, przez swoją gęstość, nie mogą dzisiaj zrozumieć. Sposób, w jaki ona to wyraziła spowodował, że poczułem się do tego zobowiązany i bardzo zachęcony. Dzielę mój czas, a czasu jest bardzo mało. Czasami siedzę długo w nocy odpowiadając na maile, które przychodzą z całego świata, z pytaniami i prośbami o książki. I chociaż jest taki pośpiech, i często są jakieś trudności, mam świadomość, że czynię swoją dharmę. Często używam książki „Klucz do natychmiastowego oświecenia” Mistrzyni Ching Hai, aby przekazać to zrozumienie innym ludziom. W 2006 r., na pierwszym Brazylijskim i Latynoamerykańskim Wegetariańskim Kongresie w Sao Paulo, było stoisko Mistrzyni Ching Hai i podeszliśmy tam, mój brat i ja. Byliśmy wtedy głęboko zaangażowani w sprawę wyzwolenia zwierząt. Mogę powiedzieć, że wszystko było cudowne. Wszystko wydarzyło się we właściwym czasie, we właściwych proporcjach i zawsze będzie to odniesieniem dla mnie, nie tylko jako miłe wspomnienie, ale jako źródło, na którym mogę oprzeć się w chwili braku równowagi, chwili wątpliwości, bez żadnego strachu. 
Urodziłem się w rodzinie ludzi poszukujących, więc moi bracia i ja wychowywaliśmy się bez mięsa. Nigdy w naszym życiu nie jedliśmy mięsa, pomimo dezaprobaty krewnych, nauczycieli, społeczeństwa. Rośliśmy silniejsi, zdrowsi, bez medycyny konwencjonalnej, mając podobną wydajność, a czasami lepszą, niż inni w naszej grupie wiekowej. Zawsze było dla nas w porządku, że nie jedliśmy mięsa, nie żywiliśmy się bólem i cierpieniem. Co więcej, w tym kierunku rozwijaliśmy nasze rozumienie. Dlatego zrezygnowaliśmy z diety lakto-wegetariańskiej na rzecz bardziej świadomej diety, jaką jest dieta wegańska. Z tego przyszło zrozumienie, że ilość tego, co jemy, jest równa ilości energii, którą tracimy na strawienie tego, co zjedliśmy. Rozjaśnieniem tej kwestii dla każdego z nas było pojawienie się książki „Życie Światłem", autorstwa Jasmuheen z Australii, w której wspomina ona o procesie inicjacji, duchowej inicjacji, 21 dniach, podczas których następuje przekształcenie naszego systemu wierzeń w to nieograniczone pole i bycie istotami boskimi - przełom, w którym odnajdujecie siebie, rozpoznajecie boską istotę, którą jesteście – to pochodzi ze świadomości, że jesteśmy pod opieką samego Boga, że zostaliśmy obudzeni do tego szczęścia, które podtrzymuję aż do dzisiaj. Od 2001 r., jest to dziewięć lat życia w tym błogosławieństwie. To błogosławieństwo w coraz większym stopniu stymuluje w nas spontaniczne uczucie wdzięczności, dające jeszcze więcej błogosławieństwa, więcej obfitości, dobrobytu, w naszym życiu. Największą siłą jaką posiadaliśmy, był kontakt z „Autobiografią Jogina" Joganandy - mój ojciec był już wielbicielem Joganandy, zanim się urodziłem. Więc opowiadania o Teresie Neumann, Giri Bali, Babajim i o różnych joginach, którzy bilokowali się, komunikowali się telepatycznie - to wszystko były opowieści na dobranoc, więc zawsze uważałem je za prawdziwe. Nasz system wierzeń w tym aspekcie zawsze to wszystko przyjmował, ale oczywiście z założeniem, że to (życie praną) jest jedynie dla oświeconych joginów z Himalajów, a nie dla zwykłych śmiertelników takich jak my, do czasu gdy pojawiła się książka Jasmuheen i zmieniła wszystko, od czasu wspomnianej książki Joganandy. Identyfikowałem się ze wszystkim tym, co zostało opisane w tej książce, z tymi możliwościami. 
Moi rodzice pochodzili z Sao Paulo, metropolii uznawanej obecnie za centrum możliwości, i stwierdzili, że ich życie nie pasuje do tego, co postrzegali jako prawdę i drogę życia, co rozumieli jako cel bycia inkarnowanymi tutaj, a co daleko wybiegało poza posiadanie dobrej pracy, dobrej pensji, tego wszystkiego, czego ludzie poszukują. Zdecydowali się więc przenieść na wieś, na południe Minas Gerais, by rodzina była daleko od zasad konkurencji, od obaw... My, wszystkie ich dzieci, niemała liczba, poszliśmy za tym samym ideałem, mając to samo postrzeganie życia, świata, pracy, miłości… by pobudzić miłość w naszym życiu codziennym z ludźmi. Nie tyle mówić o miłości, co żyć miłością i rozumieć, że nasz przykład mówi o wiele głośniej niż nasze słowa. Kiedy więc w tamtym czasie zetknęliśmy się z praniczną świadomością czy życiem Światłem, było to uznane powszechnie, przez całą rodzinę. 
Moja mama przeszła praniczny proces z całą wiarą, która w tym procesie znalazła odzwierciedlenie. Sześć miesięcy później, mój brat, rok młodszy, wszedł w proces dwa dni po tym, jak ja proces zakończyłem. Dwa dni później, moja siostra zaczęła proces, i tuż po niej, po dwóch dniach, zaczął proces mój ojciec. Cztery procesy, przy których była obecna moja mama. To było dla niej bardzo mocne, bo jest typem osoby pielęgnującej innych, i nagle zrozumiała, że w jakiś sposób jej naturalna funkcja została odcięta. Widzieliśmy, jak ją zmieniało przechodzenie przez proces, ponieważ w czasie kiedy przechodziła proces transformacji, była kobietą, matką sześciorga dzieci, mającą czterdzieści kilka lat …pod stresem. Stres odbił się na jej ciele: miała nadwagę, wyglądała na zmęczoną, mało energii, ale zawsze była bardzo duchowa, tylko nie miała tego błogosławieństwa. Kiedy więc to zrobiła (przejście na bretarianizm), po prostu stała się piękna - zewnętrznie i wewnętrznie. Moglibyście zobaczyć w oczach tę zmianę. I żartowałem, że nie mam już nudnej mamusi, a zamiast tego zyskałem fajną, starszą siostrę. 
Nasz związek, polegający na połączeniu pępowiną, stał się bardziej zespolony w miłości. W naszym przypadku, sam proces był jak duży eksperyment, ponieważ jakiś czas później kolejny brat przeszedł ten proces, w wieku 14 lat, a następnie inna siostra przeszła proces, w wieku 13 lat. Było więc kilku członków rodziny - poza małym, który również chciał to zrobić, ale został od tego odwiedziony - którzy przeżyli to doświadczenie. Było to dla nas ciekawe widzenie siebie jako probówek, ponieważ nie ma podręcznika, który opisuje, co powinieneś zrobić, kiedy to nastąpi. Wtedy był problem internalizacji, ciszy i realizacji, słuchania odpowiedzi pochodzących z wewnątrz. 
Wiemy, że świadomość dosięga wszystkiego; jest wszystkim. Obudziliśmy w sobie więcej takich rzeczy, jak świadomość, że „jesteśmy jednym”, „tworzymy naszą rzeczywistość” – my, wszystkie te truizmy, wcielamy w życie. Naprawdę! Sprawiliśmy, że komórki ciała stały się tego świadome, że nie jest to tylko piękna teoria. 
Proces przebiegł bardzo gładko. Wiele z tego pamiętam, poszczególne detale; na przykład w pierwszym tygodniu, 24 godziny byłem całkowicie przytomny i uczyłem się, jak sobie z tym radzić; uświadamiając sobie wzorce ego, dostrzegając gdzie jest ego, gdzie jest świadomość; trzymając się z daleka od poleceń ego, od przyszłości i przeszłości, które przynosiły w takiej sytuacji cierpienie, i wchodzenia w moment, gdzie było cierpienie. Uczenie się tego poprzez praktyczne doświadczanie robi różnicę. Była to więc wielka szkoła. I jeszcze jedna rzecz, która wymaga uwagi i jest warta wspomnienia, to to, że w drugim i trzecim tygodniu widziałem we wszystkim Boga. Wszystko było miłością, chciałem wszystko obejmować. Czasami ludzie mówią, że jest to spowodowane uwalnianiem się endorfin - mogło tak być; wynik był taki, że widziałem wszystko bardziej kolorowo, a doświadczanie bycia wypełnionym miłością i szczęściem było bardzo jasne. 
Mój pierwszy dzień bez jedzenia nastąpił przed rozpoczęciem procesu; moje przygotowania rozpoczęły się w niedzielę. Pewnego dnia obudziłem się gotowy, aby nie jeść zupełnie nic, ale z wszystkimi moimi psychicznymi wzorcami na temat, co może się wydarzyć. Mówisz i masz: miałem dzień z lekkim bólem głowy, czasami uczuciem osłabienia, a następnego dnia obudziłem się prawie nie mając siły, by wyjść z łóżka. 
Kiedy rozpocząłem proces, mój pierwszy dzień wydawał się normalny, drugi dzień wydawał się normalny, trzeci dzień wydawał się normalny. W czwartym dniu, zaczął się problem ze snem i zacząłem uświadamiać sobie moje silne ego. Następnie sprawa żywności, od pierwszych dni mojego procesu - przebiegało to bardzo, bardzo gładko. Miałem doświadczenie jedzenia jako wehikułu emocjonalnego spełnienia, wentylu, gdy nasze pole emocjonalne jest wstrząśnięte, i miałem przerwę w związku, i nie przestałem obserwować, nie przestałem kontaktować się czy też otaczać się świadomością tego, kim jestem. Wszedłem wewnątrz ego, idąc w głąb własnego ego, powiedziałem: „To zależy od ciebie", a ono (ego) ukarało mnie uczuciami, które chciałoby mieć. Był to czas po trzech latach życia w tej świadomości, gdy stwierdziłem, że jem, by wypełnić emocjonalny dół, i to było bardzo fajne doświadczenie, patrząc dziś wstecz, ponieważ moja wytrzymałość fizyczna spadła natychmiast. Po powrocie do stałego jedzenia, na początku odczuwałem zimno. Czułem się bardziej gęsty w subtelnym postrzeganiu. Moje myśli były inwazyjne, brudne, hałaśliwe i to mieszało w moim zachowaniu jako człowieka. Więc było to wartościowe doświadczenie i dziś wiele się z tego nauczyłem. 
Na diecie 2000 kalorii, mniej więcej,  wydajemy około 1400, by metabolizować żywność. Jest to prawie w sprzeczności z jedzeniem.
Albert Einstein mówił, że wszystko jest energią, jest więc bardzo jasne, że my nią jesteśmy. A różnica między rzeczami i ludźmi to różne częstotliwości energii, które przybierają formy elementów materialnych. Ale podstawową zasadą jest, że jeśli bierzemy żywność do swoich ust, pobieramy tę samą energię, którą jesteśmy, prawda? Moglibyśmy więc dostarczyć tę samą energię poprzez oddychanie czy przez stan świadomości. 

Sześć miesięcy przed moim procesem, obserwowałem dokładnie proces mojej mamy i nie miałem wątpliwości, że to było możliwe, że to było odpowiednie też dla mnie. Więc wszelkiego rodzaju obawy... wszystko stało się tak płynne, wszystko pchało mnie ku temu i nie oparłem się. Wyglądało na to, że Bóg naprawdę umieszczał nas na tej i dokładnie tej drodze. 
Ciało ludzkie jest inteligentnie boskie, w granicach tej boskiej sztuki komponowania materii. Nie chcę ryzykować przedstawiania liczb, bo to może być nonsens. Są tryliony komórek, każda ma miliony funkcji. I co zdumiewające, każda komórka zna funkcję każdej z pozostałych komórek. Jesteśmy więc inteligencją. Oczywiście, z powodu wszystkich tych spraw wibracji, gęstości, ograniczonego postrzegania, musimy uzyskać dostęp do mechanizmu przeżycia, który jest mechanizmem rządzącym światem zwierząt: głód, jedzenie, spanie. Wszystko to jest naturalne; to nie jest złe. Ale możemy się przebudzić do czegoś bardziej subtelnego, bardziej świadomego, i z tej świadomości, uzyskać dostęp do świadomości, która przyniesie wyższą wibrację, będzie uwalniać boską inteligencję, nieograniczoną inteligencję. Ten pojazd sam dostarczy całą informację potrzebną mi, by wykonać zadanie. Wibracja po prostu przynosi tę inteligencję, tę nieograniczoną inteligencję, i ona działa, jak też mnoży komórki, i kieruje elementami naszego organizmu. 
Życie praną jest rzeczywistością, którą rodzaj ludzki powinien rozpoznać. Czasami ludzie chcą wyjaśnienia naukowego. Mamy książkę Michaela Weinera „Życie ze Światła”, w której jest mowa o tym, jak lekarz widzi tę możliwość. Otrzymałem też raport dotyczący meksykańskiego lekarza, naukowca meksykańskiego, który mówi o ludzkiej fotosyntezie. Hira Ratan Manek mówi o procesie przebudzenia szyszynki, uwalniania melatoniny poprzez światło, które wchodzi przez nasze oczy. To są objaśnienia. 
Ale próbować wyjaśnić naukowo miłość... Kiedy możecie wyjaśnić naukowo miłość, bardzo łatwo będzie wyjaśnić naukowo życie światłem. Jak wielka kosmiczna matka, która mnie pilnuje, która mi towarzyszy, ale mam świadomość, że Bóg jest tym: mną, tobą i wszystkim. I nie ma żadnej różnicy, nie ma żadnego oddzielenia. Wszystko jest zorganizowane w ramach doskonałości. Ta wszechogarniająca świadomość... ma cały plan, który się rozwija. Wtedy czasami pozwalam sobie czuć się jak mniejsza istota, chociaż wiem, że jestem tą świadomością. 
Ludzkość jest na pewno tutaj jako szkoła ewolucji. Ludzie mówią: "Och, ale jesteśmy tacy od dawna" (na przykład pod względem jedzenia), "Dlaczego wynajdujesz to niejedzenie?". Tak, mamy zęby, mamy system trawienny, ale dlaczego się nie rozwinąć? Wiemy, że nasze ciało całkowicie się przystosowuje i jest wszechstronne, i podczas naszej ewolucji doświadczyliśmy mutacji. Może to jest nowe stadium, dla kilku ludzi początkowo, w tej wielkiej szkole, którą jest życie, którym żyjemy w tym momencie jako ludzie w tym stadium naszej nauki, naszego rozwoju. Doszliśmy do uznania Boga. Dla niektórych jest to powolny i bolesny proces, który obejmuje nawet wiele żywotów, a dla innych jest to rozpoznanie. Być może Bóg świeci silniej w niektórych, ze względu na zasługi i skraca drogę tych osób, a inni muszą uczyć się więcej. 
Przed procesem, moje życie było poświęcone sportowi i ćwiczeniom fizycznym, pracy fizycznej w domu, z kosą, z motyką, ogrodowi z ziołami, sadzeniu drzew. Mój entuzjazm dla sportu, oraz możliwości, jakie dało mi ciało w odpowiedzi na wszystkie te stymulanty... zrozumiałem, że inwestowałem wiele energii na zewnątrz, podczas gdy mogłem kierować tą energią dla własnego rozwoju duchowego. Więc odkryłem jogę. A potem moje życie znalazło się między praktykami życia w tej dziedzinie i ćwiczeniami fizycznymi z hatha jogą, raja jogą i karma jogą. 

Następnym doświadczeniem była dziewięciomiesięczna podróż z bardzo małą kwotą pieniędzy, poddanie się Opatrzności Bożej, nawet życia cudami w 13 krajach w Europie. Drogę do Santiago przeszedłem w milczeniu, 800 kilometrów bez jedzenia w 19 dni, choć w rzeczywistości, bez jedzenia było 18 dni, bo był dzień, w którym nie mogłem uniknąć jedzenia, nie z powodu potrzeb fizycznych, lecz z przyczyn społecznych, okoliczności, która mnie do tego skłoniła. Wszystko było wspaniałe. Ciało jest doskonałe. Rozumie, jaka jest sytuacja i znajduje sposób obejścia jedzenia. Mimo, że czuje ciężar ponownego wkraczania w ten mechanizm trawienia, rozkładu, ale rozwiązuje problem. Ta podróż zakończyła się dwumiesięcznym pobytem w Indiach z moim bratem. Kiedy wróciłem do Brazylii, napisałem książkę „Podróż w Świetle”, która opisuje doświadczenie pielgrzymki, prawdziwego życia poprzez poddanie się Opatrzności Bożej, bez żadnego strachu lub obawy, że się zawiodę. A to przyniosło, po raz kolejny, potwierdzenie, że rzeczy płyną. Tylko zaufaj, tylko poddaj się ... Rozpocząłem pracę rozpowszechniania tego zrozumienia, że życie światłem nie jest jedzeniem. To jest życie boskim światłem. Że tym boskim światłem można żyć nawet wtedy, gdy nadal jemy. I, oczywiście, również mówiłem, że oprócz niejedzenia są też inne możliwości, być może poza ludzkim zrozumieniem, takie jak dematerializacja ciała i ponowna materializacja ciała, swobodnie, a stan niejedzenia to drobiazg. Moje obecne życie jest bardzo aktywne. 
21-dniowy proces transformacji do życia bez jedzenia to trzy tygodnie, podzielone na ciało fizyczne, ciało emocjonalne, ciało mentalne. Oczyszczenie ich wszystkich, we wszystkich tych rozszerzeniach naszego bytu, równowaga między nimi i zmiana wzoru przekonań. Ten proces naturalnie odbywa się mniej więcej w ten sposób, że od czwartego do siódmego dnia jesteście odżywiani przez subtelne energie, i organizm nie do końca rozumie, co to jest za mechanizm, a ponieważ nie tracicie energii na trawienie, macie więcej energii, i wtedy nie śpicie. Jest dość powszechne, że od czwartego do siódmego dnia ludzie nie śpią. Ale od momentu, kiedy wchodzi sok, przez ostatnie dwa tygodnie picia soków, ciało ponownie się relaksuje i wtedy macie więcej czasu na sen. Ale nie pracujemy nawet podczas niejedzenia. Pracujemy nad nurkowaniem, aby wejść w głąb, postrzeganiem siebie, postrzeganiem, jakie są mechanizmy ego, poddawaniem w wątpliwość ograniczających przekonań. 
Po zakończeniu procesu, mój sen zmalał o ponad połowę; zacząłem spać około czterech godzin. W niektóre noce śpię mniej, ale nie wymuszam snu i muszę się obudzić z jakiejś przyczyny; i nie z powodu bezsenności, kiedy czujesz się zmęczony, a nie możesz spać. Czas na odpoczynek wykorzystuję dobrze i mam nieograniczoną energię, by wykonywać wszystkie moje działania, które nie zawsze są lekkie i spokojne, czasami są bardzo dynamiczne i wymagające siły. Kiedy skończyłem proces miałem pewność i fizyczne odczucie, że byłem odżywiany przez Boga, wspierany przez miłość, szczęście, i wszystko stało się bardzo żywe, bardzo kolorowe i płynne. 
„Prana” jest nazwą używaną, gdy ludzie żyją w pranicznej świadomości, nieograniczonej świadomości samych siebie, ludzkiego potencjału. A to pochodzi ze skoku w świadomości, to znaczy, na przykład, duchowego doświadczenia na poziomie inicjacji; jest to stopniowy proces, który ktoś przechodzi, włączając tę boskość, odkrywając, że ten czas został mu dany. Bycie pranicznym to życie w tej wibracji, gdzie wydobywa się te cechy, które były nieaktywne. „Bretarianin” jest określeniem dla osoby, która nie konsumuje się niczego fizycznego. Bretarianinem jest ktoś, kto żyje wyłącznie praną, żyje w pranicznej świadomości. Przekroczył przywiązanie do smaku, odczuwania przyjemności smaku. 
Ja żyję praną, ale nie uważam siebie za breatarianina. Nie koncentruję mojego życia na byciu bretarianinem. Nie zabiegam o to. Szukam tej trwałości, stabilności w świadomości, aby być szczęśliwym przez cały czas, całkowicie zadowolonym, w pełni. To właśnie nad tym pracuję i czuję, że rezultatem tej stabilności w świadomości jest to, że znika przywiązanie i jestem odżywiany przez pranę, jako że moje komórki już to rozpoznają. W dniach, gdy jestem „na sucho”, w których odżywiam się wyłącznie praną, nie czuję żadnego braku. Moja energia jest znacznie większa. Moja praca jest fizycznie ciężka, ale nawet wykonując prace manualne, nie czuję żadnego zmęczenia. To jest naprawdę kwestia ego, chęci odczuwania przyjemności, to dlatego nie uważam się za bretarianina, ale raczej pranarianina, żyjącego praniczną świadomością. 
Moja dieta przedtem opierała się na ilości, i przestrzeganiu braku cierpienia. Oczywiście, być może z powodu ignorancji, nie wiedziałem, że dieta zawierająca laktozę, także przyczynia się do cierpienia zwierząt. Czuję, że szedłem bez cierpienia, ale w ignorancji. Kiedy dowiedzieliśmy się o tej możliwości (życia bez jedzenia), dla mnie była to możliwość zyskania doświadczenia bycia karmionym przez Boga. To było dla mnie bardzo silne. Dla młodego, wtedy 17-letniego człowieka, było to naprawdę fantastyczne; również korzyści, jakie o niejedzeniu stworzyła wyobraźnia. Byłem sportowcem, ale przestałem trenować na czas 21 dni procesu i mniej więcej półtora miesiąca po nim, tj. faktycznie 3 miesiące wracania do formy, dochodzenia do siebie. 3 miesiące później ważyłem 2 funty (ok.1 kg) więcej niż przed procesem, ale w masie mięśniowej, i oszczędziłem energię, by powrócić na boisko piłki ręcznej, biegać 8,7 mili/12 km w Minas Gerais, jeździć na rowerze pod górę i z góry w ramach treningu, trenując capoeirę i uczestnicząc w innych zajęciach sportowych. Robiąc to wszystko trzy razy w tygodniu piłem tylko sok i żyłem praną. To była bardzo silna motywacja, ale podstawową motywacją, która jest taka sama dla całej rodziny, jest ta możliwość, aby być bliżej Boga lub tej świadomości. To było naprawdę największą motywacją. 
Fizycznie czuję się dobrze, naprawdę. Fakt życia przez dziewięć lat bez żadnych chorób jest cudowny! To jest bardzo bogate doświadczenie. Odczucie ciała pełnego energii, ożywionego do aktywności, jest także bardzo satysfakcjonujące. Praktykuję jogę i czuję się szczęśliwy mając tę energię. Fizyczny dynamizm w niektórych praktykach, jak np. płynna joga vinyasa, wymaga wiele od ciała. Dwugodzinna intensywna praktyka i ciało odpowiada doskonale. 
Emocjonalnie czuję, że jeśli jest świadomość, jest stabilność. Nie możemy identyfikować się z procesem. Naturalny proces życia, który obejmuje umysł, obejmie emocje, wtedy świadomość obserwuje. Jeśli jesteś tam, nie wpadasz w dramaty i w konsekwencji wszystko staje się bardziej stabilne, skupione, bardziej zrównoważone. Czuję tak, naprawdę. Stan równowagi. 
Kiedy przeszedłem przez proces, jedną z motywacji, jakie miałem było to, by już więcej nie jeść. Dzisiaj widzę, że wiele z tego było ahimsą, brakiem przemocy, ale była w tym jakaś sztywność, nawet ego: "Nie będę jeść". Więc wiele razy łamałem tę zasadę. To nie było coś rozwiązanego. To było coś co nałożyłem na siebie ja sam, co generowało cierpienie na pewnym poziomie, i zauważyłem, w dziewiątym miesiącu, że nie tylko generowałem przemoc wobec siebie, ale też wobec ludzi w moim otoczeniu; i wybrałem bycie wolnym. Bez ograniczania mojej wolności do/od jedzenia. Bycie wolnym. Oczywiście, uczucie niejedzenia jest wspaniałe, jest ogromną wolnością. Ale to, co czuję teraz, jest całkowite, jest prawdziwe.
Współczująca dieta wegańska szanuje życie naszych zwierzęcych współmieszkańców, upiększających naszą planetę, służących jej i wzbogacających nasze ludzkie istnienie. Jeśli chodzi o nasz układ pokarmowy, wiemy, że jesteśmy roślinożercami, więc jedzenie mięsa jest przeciw naturze człowieka. Wiemy, że jeśli pozostaniemy na diecie wszystkożernych, karmimy się bólem, cierpieniem, przemocą i to odzwierciedla się w naszych myślach, w naszych słowach i często w naszych działaniach, co przynosi gęstość, która nie pozwala nam widzieć połączenia między żywnością, jaką konsumujemy, a życiem, czy też tego co bierzemy do ust, a tysiącami żyć, które są uśmiercane. W obecnych czasach konsumpcja mięsa jest najbardziej nieekologiczna. Lasy za lasami są niszczone, żebyśmy mogli tworzyć pastwiska. 
Myślę, że najważniejszym punktem w tej przemianie naszej planety, największym postępem wyzwalającym świadomość jest wegetariańska/wegańska dieta, dzięki której nie przyczyniamy się do samozniszczenia. Umożliwiamy wielu innym istotom rozwijanie swojego życia w harmonijny sposób, nawet przez interakcję z ludźmi, w momencie, kiedy ktoś uświadamia sobie znaczenie, że te istoty są dla naszego wzrostu, dla naszej nauki. Obecnie postrzegamy je tylko jako zwykłe instrumenty zadowolenia, naszej przyjemności - a one są naszymi nauczycielami i braćmi. 
Świadomość praniczna jest stanem żywienia się miłością. Jeżeli kierujemy swoim życiem z miłością, wtedy wszystkie nasze czyny stworzą, utrzymają miłość. W stanie miłości, czystości i prawdy, która żyje w teraźniejszości, wszystkie nasze działania wypływają ze świadomości. Rozumiem zatem, że praca Mistrzyni Ching Hai umożliwia dostęp istotom do życia z tą świadomością, która często jest zasłonięta przez społeczność, widzę, że program o bretarianizmie jest bardzo wyzwalający dla ludzkiej świadomości. Jestem bardzo wdzięczny za tę pracę, dzięki której uświadamiam sobie teraz więcej niż w jakimkolwiek innym czasie, że zespół jest duży, że nigdy nie byliśmy faktycznie sami. Chciałbym podziękować całą moją istotą, mojemu Mistrzowi Parahamsanie Yoganandzie, całemu Bractwu Światła, Białemu Bractwu, Wstąpionym Mistrzom. Chcę podziękować Jasmuheen za jej pracę. To jest bardzo odważna praca, oznaczająca działanie z serca. Chciałbym podziękować moim rodzicom za wiarę, za otoczenie i za przykład, którym są, mojej mamie, która jest żywym przykładem tego stanu świadomości i mojej całej rodzinie. Dziękuję całej organizacji Najwyższej Mistrzyni i jestem głęboko wdzięczny Boskości, boskiej obecności „Ja Jestem”, która pozwoliła sobie być silniejszą niż moje ego i odsłoniła się, by dać kierunek na mojej drodze i postrzegam siebie jako bardzo uprzywilejowaną istotę, będącą tak szybko, jak sądzę, tak bardzo wcześnie rozwiniętą. Myślę też, że otrzymałem tak wiele błogosławieństw i kroczę w takiej obfitości, tak radośnie z tak dużą miłością, dlatego, jestem bardzo wdzięczny. 
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